
Stroboskopy, kozaczki i rozpię­
ta koszula. A w tle skoczny 
utwór „Królowa nocy” zespołu 
Akcent. To nie obrazek z wiej­
skiej dyskoteki, ale z początku 
spektaklu „Disco Solski”, naj­
nowszej premiery tarnowskie­
go Teatru im. Ludwika Sol­
skiego.

Dla krytyków spektakl jest 
artystyczną profanacją, niegod­
ną sceny teatralnej. „Jest sztucz­
na, naciągana, nieszczerą. Mnie­
mam, że na dzieci przebrane 
za smoki i śpiewające te piosen­
ki reakcja byłaby taka sama, 
a może nawet bardziej sponta­
niczna” - czytamy w jednej 
z prasowych recenzji sztuki,Di­
sco Solski”.

Jednak widzowie zdają się 
być głusi na te głosy. Wejściów­
ki na widowisko na najbliższe 
marcowe spektakle świetnie się 
sprzedają. - Mało która muzy­
ka niesie ze sobą tak pozytyw­
ny ładunek emocjonalny jak di­
sco poło. Skoro ma ona tak wie­
lu odbiorców, to co w tym złe­
go? - pyta prowokacyjnie 
Łukasz Fij ał, reżyser spektaklu.

Disco po nowemu
Na pomysł nietypowej sztuki 
wpadł aktor Tomasz Wiśniew­
skiego, który teraz gra jedną 
z głównych ról w „Disco Sol­
skim”. - Chciałem zrobić coś, co 
dla tarnowskich widzów będzie 
oddechem, czymś w rodzaju za­
bawy - tłumaczy Wiśniewski.

Artystycznym wyzwaniem, ja­
kim jest przeniesienie mało wy­
sublimowanej muzyki na deski 
teatru, szybko zaraził tarnow­
skich twórców.

Nieprzemijający fenomen, 
jakim od początku lat 90. ubie­
głego stulecia jest muzyka di­
sco polo, inspiruje nie tylko ko­
lejne pokolenie wykonawców 
muzyki chodnikowej. Na war­
sztat brali ją już twórcy teatrów 
muzycznych, kabaretów i filmu 
Teraz przyszedł czas na scenę 
dramatyczną.

Reżyser tarnowskiej sztuki 
mówi, że punktem wyjścia dla 
opowieści o disco polo okazały 
się emocje. - Chwytliwe i pro­
ste teksty wywołują tęsknotę, 
żal, ale również pozytywne 
wspomnienia najważniejszych 

chwil życia. Żeby się o tym prze­
konać, wystarczy przeczytać 
komentarze pod teledyskami 
piosenek disco polo w intemecie 
-podkreśla Fijał.

Z setek przesłuchanych 
utworów twórcy spektaklu wy­
brali 17 piosenek zespołów ta­
kich, jak: Akcent, Czadoman 
czy Tarzan Boy. I tak ze sceny 
„Solskiego” płyną m.in. „Dziew­
czyna z klubu disco”, „Ruda tań­
czy jak szalona” i „Moje miasto 
nigdy nie śpi”.

Grunt to aranżacje
- Postawiliśmy na aranżacje. 
Przecież utwór „Wolność” ze­
społu Boys to dobry blues 
o tęsknocie za latami młodoś­
ci - opowiada Łukasz Fijał. 
Podczas spektaklu pojawiają 

się również discopolowe prze­
boje w wersji jazzowej, rocko­
wej, operowej, a nawet z ele­
mentami dubstepu.

A Piotr Niedojadło, który 
odpowiadał za aranżacje 
i oprawę muzyczną „Disco 
Solski”, podkreśla szerokie in­
strumentarium użyte w spek­
taklu, jak np. wiolonczela.

W tę muzyczną podróż 
przez muzykę chodnikową za­
biera widzów trójka bohaterów. 
Młody (Tomasz Wiśniewski) 
i Młoda (Karolina Gibki) posta- 
nawiają wykorzystać scenę 
do koncertu „klasycznego” di­
sco polo, co spotyka się z sta­
nowczą reakcją Starego (Irene­
usz Pastuszak). Dla niego deski 
teatralne są zarezerwowane tyl­
ko dla kultury wysokiej.

Trwający prawie półtorej go­
dziny spektakl wypełnia rywa­
lizacja dwójki młodych bohate­
rów i starego aktora na coraz 
bardziej wymyślne wykonania 
piosenek disco polo. Fabuła jest 
tylko tłem dla granej na żywo 
muzyki.

- Teledyski okazały się mo­
rzem inspiracji. Z każdej pio­
senki starałam się wyciągnąć 
coś więcej. A niektóre z powo­
du tekstu musiałam obrócić 
w żart - wskazuje Karolina Gib­
ki. Aktorka podkreśla, że za­
równo dobór piosenek, jak i sce­
nicznej choreografii nie jest 
przypadkowy. - Każdy znaj­
dzie coś dla siebie. Jak ktoś jest 
fanem muzyki disco polo, to bę­
dzie mógł zobaczyć jej nową od­
słonę. A jak ktoś za nią nie prze­
pada, to może uśmiechnąć się 
na którąś z naszych aranżacji 
- dodaje aktorka.

Kiedyś Metz z Mannem 
Dyrektor naczelny Teatru im. 
Solskiego, Rafał Balawejder, 
krytykom radzi spojrzenie 
na spektakl z przymrużeniem 
oka. - To próba artystycznego 
przetworzenia disco polo. Prze­
cież to właśnie prawo miejsca, 
jakim jest teatr- argumentuje 
Balawejder. I przypomina, że to 
nie pierwszy raz tarnowska sce­
na pokazuje widowisko z mu­
zyką rozrywkową. Był już spek­
takl „Disc jocker”, który w 1985 
r. grano w teatralnym foyer.

- Jednym z dyskdżokejów 
był wówczas znany dziś dzien­
nikarz muzyczny Piotr Metz, 

a wyboru utworów do spekta­
klu dokonał Wojciech Mann. 
Oni wtedy bawili się dyskote­
ką, a my teraz tym, co jest po­
pularne obecnie - wyjaśnia dyr. 
Balawejder.

Szef Teatru im. L. Solskiego 
podkreśla, że do powstania 
sztuki o disco polo zaangażo­
wano również młode osoby roz- 
poczynające dopiero swoją 
przygodę z teatrem. Wśród 
nich znalazły się Adriana 
Kustra i Beata Motuk, student­
ki Państwowej Wyższej Szkoły 
Zawodowej w Tarnowie, które 
w sztuce „Disco Solski” odpo­
wiadały za kostiumy i sceno­
grafię. - Myślę, że warto było 
zaryzykować z tym spektaklem, 
bo praktycznie każdy wycho­
dzi z niego mocno usatysfakcjo­
nowany - wskazuje dyrektor 
teatru.

Informacja dla zespołów
Twórcy spektaklu rozesłali 
również informację do zespo­
łów disco polo, których piosen­
ki wykorzystano w opracowa­
niu sztuki. - Mam nadzieję, że 
nasze wydarzenie zostanie 
również dostrzeżone przez nurt 
disco polo. Być może dzięki te­
mu artyści wykonujący tę mu­
zykę popatrzą na siebie z dy­
stansem - komentuje Bala­
wejder.

Teatralna profanacja czy do­
bra zabawa? Najbliższa okazja, 
żeby wyrobić sobie zdanie 
o spektaklu,Disco Solski” już 
za tydzień, 8 marca.
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